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Bolesne figle egzotycznej rośliny
m i e s z k a n k i  A u s t r a l i i  i o g r o d ó w  b o t s n i c z ł t y d i

R óżn e w yp a d k i ch odzą  p o  lu ­
dziach  D o n a jd z iw n ie jszy ch  je d ­
nak za liczyć  n a leży  w yp a d ek  za­
rażenia k atarem  o d  —  n iew in n ej 
p ozorn ie  i c ich e j roślin y .

R oślin a  taka p och od z i z d a le ­
k ich  stron  —  z A u stra lii. Nosi 
m ądrą n azw ę L ap ortea  m oroides, 
co  je j n ie  przeszkadza ro b ić  zb li­
ża jącym  się do n ie j bez żadnych  
w rog ich  za m ia rów  m ądre k a w a ­
ły . W ystarczy  stanąć zb y t b lisko, 
k o ło  krzaka La.portei; b y  dostać 
ataku n ieu stan n ego  k ichan ia . N ie . 
zn ośn y  siln y  katar u trzym u je  
się p rzez czas d łuższy, m ęcząc 
n ieszczęsn ą  o fia rę  L ap orte i.

B y w a ją  jed n a k  p rzy g o d y  o 
w ie le  gorsze. K to  d o tk n ą ł n ie ­
baczn ie  ło d y g i lu b  liści, d ozn a je  
d o tk liw ego  oparzen ia . P ow sta ły  
w sk u tek  tego ból, w k ró tce  przeno 
si s ię  d o  p rzegu b u  ręki, p otem  do 
łok c ia , n astęp n ie  dotk liw y  b ó l po ­
ja w ia  się p o d  pachą.

M ogą  n astąpić jeszcze  bard zie j 
w y ra fin o w a n e  tortu ry . Jeżeli o -  
pa rzen ie  zd a rzy ło  się w  m ie jscu  
szczególn ie  d ra ż liw y m , na p r z y ­
k ła d  tam , gdzie  p rzeb iega  tętnica, 
o fia ra  traci ap etyt i dosta je  n ie ­
zn ośn ej duszności. T e  d o le g liw o ­
ści p o łą czon e  z  o s łab ien iem  ca łe ­
g o  orga n izm u  p rzech od zą  w p r a w ­
dzie  p o  paru  dn iach , jed n a k  m ie j 
sca op a rzon ego  przez d łu ższy  sze­
re g  d n i n ie  m ożna zw ilża ć  w odą . 
K to  za n ied ba  te j ostrożn ości o d ­
czu w a  p o n o w n ie  b ó l, k tóry  trw a  
parę  tygod n i.

N ie  ty lko ło d y g i i liś c ie  a naw et 
o w o ce  L ap orte i p od o b n e  do m alin  
są p o k ry te  p arzącym i w łoskam i,

'sz cze g ó ln ie  w ra ż liw e  osob y , k ió -  
i re m o cn o  się sp arzy ły  d o tk n ię ­
ciem  L ap orte i, m ia ły  p o d o b n o  w y  
p a dek  ten p rzy p ła c ić  życiem .

Ta in teresu jąca , ch o ć  n ie b e z ­
p ie c z n a  roślin a  zn a jd u je  się  w  
n iek tórych  eu rop e jsk ich  ogrodach  
botan iczn y ch , m ięd zy  in n ym i w  
d a w n ym  cesarsk im  og rod zie  bota 
roczn ym  w  B erlin ie .

I P odobn ie  z łoś liw ą  ro ś lin ą  je s t  
| także inna, znana w  A m eryce. OŁq 

w K a lifo rn ii rośn ie  d rz e w o  z r o -  
■ dż in y  la u row a ty ch , zw an e „U m -

bellu a la ria  eali.forn ica” , k tóre  roz  
tacza  d ok o ła  s ieb ie  s iln e op a ry  
szk od liw e  d la  zd row ia  lu dzk iego . 
O pary  te w y w o ła ją  zapalen ie  b ło  
n y  ś lu zow ej nosa. O par m a hyc 
tak silny, że  m ożna bezkarn ie  
p rzeby w ać tylko w  zn aczn ej od le ­
g łości o d  drzew a.

Jak  w id a ć  z ty ch  d w ó ch  p rz y ­
k ła dów , i w  św iecie  roślin  b y w a ­
ją  z łoś liw e  istoty , k tóre , g d y b y  im  
sp rzy ja ły  w arunki k lim atyczn e  i 
g leb ow e , m o g ły b y  stać się n ielada 
u trap ien iem  lu dzkości.
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Z y d  z a l o ż y c i e i e m
S e k ty bactoczy P ism a  ś w .

M ięd zy n a rod ow y  Z w . B adaczy  
P ism a św ., k tó ry  n a zy w a  się ta k ­
że Z w ią zk iem  „Ś w ia d k ó w  J eh o ­
w y ” , jest o rg a n iza c ją  (s e k tą ), to ­
ru ją cą  d rogę  żydo-k om u nie. Z a ło - 

j żyeie l te j sek ty  ży d  K a ro l Ta ze 
R ussel n iepraw n ie  p rzyb ra ł tytu ł 
pastora. W  rzeczy w istośc i n igd y  
te o lo g ii p ro tes ta n ck ie j n ie stu d io ­
w ał. K ie d y  p rzy ją ł ćhrystian izm , 
n iew iadom o, je d y n ie  jest je w n e  
ro , że  zaw sze b y ł w ie lk im  propa­
gatorem  ju da izm u  i tw ierdził, że 
w łaśn ie  judaizrń  m oże w y p r o w a ­
dzić św ia t z og ó ln eg o  k ryzysu . 
P isarz am eryk ań sk i G . H au k  p i­
sze, że  R ussel b y ł w ie lk im  zn aw cą  
ta lm udu.

' W  P o lsce  B adacze  P ism a św . 
prow adzą  ożyw ion ą  dzia ła lność, 

'o tr zy m u ją c , liiateria ł p rop agan d o

i w y  z A m ery k i. B roszu ry  o b een e - 
' go  w od za  B a d aczy  P u m a św . I. F. 
R u th erford ‘ a, tłu m aczon e na p o l -  

1 ski w  A m e ry ce , p rzed sta w ia ją  się 
pod  w zg lęd em  sty lu  fata ln ie , a. 
treść ich  n ie  ty lk o  je s i  sprzeczn a 
z zasadam i K oścież# K a to lick iego , 
lecz  m iędzy  w ierszam i zaw iera  
w yraźn e  p iętn o  p rop a g a n d ow o ży  
d o  -  k om u n y .

! N a leży  b a rd zo  u w a żać przy za­
kupie- b roszu r o r e lig ijn e j treści, 
gd yż  p o d  p ła szczyk iem  chiy&tia - 
n izm u  m oże  k ry ć  się propagan d a  
sk on so lid ow an ego  żydostw a .
W szelk ich  agen tów , tak ich  p o d e j­
rzan ych  w y d a w n ictw , n a leży  nie' 

j pu szczać poza  p róg  m ieszkania , 
I g d yż  „s ło d k im i s ło w y ”  m ogą  przy, 
i n ieść d o  d o m ó w  n aszych  n au k ę 
; sp rzeczn ą z  w ia rą  i zasadam i K o ­

śc io ła  K a to lick ie g o .

Z KIN POLSKICH

Trochę to jeszcze za w cześnie 
na samodziały, a jednak... jednak 
na żadnym  pokazie m od y w iosen­
nej nie by ło  tak pełno ja k  na p o ­
kazie m ody sam odziałow ej, zorga­
nizow anym  przez „L en  w ileński” , 
pracownię „In ic ja tyw a” , Liceum  
krawieckie, specjalizujące się —  jak 
m yślow ą Żeńską w  sali Blpjiu 
Zaw . A rtystów  PloCtyków D ow o­
dzi to, że sam odziały zyskały 
w śród naszych pan pełne praw o 
obyw atelstw a i że nasze pracow nie 
kraw ieckie, specjalizują się -  jak  
„In ic ja ty w a 1 —  w  szyciu sukien i 
płaszczy z -ln ó w  i w ełen  sam odzia­
łow ych  -  robią postępy: dziś no­
si się te tanie i praktyczne k ra jo­
w e tkaniny w e  w szystkich  po­
rach roku...

R odier i d rogi Leszczltow  m ają 
dziś pow ażną konkurencję w  po ­
staci w ełen tkanych w  warsztatach 
w iejsk ich  na w ileńszczyźnie czy 
w  now ogródczyźnie. G rube supeł­
kow ane w ełn y  sam odziałow e na­
dają się doskonale na płaszcze po ­
dróżne i kostium y —  należą przy 
tym  d o  a  zw. m ateriałów  „żelaz­
nych”  nie do zdarcia.

PŁASZCZ - AUTO
Bardzo e fektow n y b y ł płaszcz 

podróżny nazw any „auto”  z sza- 
raw o - bronzow aw ej w ełn y  —  lu ­
źny reglan z karczkiem  przyszy­
tym grubą stebnów ką z bronzow ej 
lnianej n ici i drugi —  rów nież p o ­
dróżny z w ełn y  rdzaw ej w  odcie­
niu czerw onej papryki z w ielk im i 
kieszeniami: karczki p rzy  płasz­
czach i kostiumach m odne obecnie 
są b. szo-zęśliwem zastosowaniem  
w  .samodziałach; grube w ełn y  sa­
modziałowe- znoszą źle w szelkie 
fałdy, gdyż są na to za grube i 
dlatego lepiej jest stosow ać inne 
„upiększenia”  k roju  w rodzaju  
karczków , stebnów ek, barw nych 
w ypustek i t p .

K O STH 7M  K A M E L E O N
Ręce same składały się do okla­

sku na w idok kostium u „m arynar­
sk iego" z śnieżno białego lnu: ża­
k iecik krótk i z karczkiem  w ycię ­
tym  na plecach w  szpic i podkre­
ślonym  granatow ą w ypustką: z
przodu nieduże klapki lekko fa ł­
dujące z lnu  granatow ego, przew ią 
zane w  luźną kokardę. K ostium  

' naprawdę młodociany i elegancki,
' nad morzem wprost niezastąpio­

ny. Bardzo ładny był też skrom ny 
kostium  spacerow y z lnu m ienią­
cego się złotaw o - zielonkaw ą d ro­
bną kratką, zapinanego na złocisty 
e d a ir  —  z pękiem  złotych ln ia­
nych  kam elii przy kłapie. O dpo­
w iedn i dla każdego w ieku i u rody  
by ł też sportow y kostium  z sza­
rego lnu —  żakiet i brzegi klap 
w ykoń czone-gru bym  rulonem  z te­
go sam ego materiahir w ykończenie 
to  jest ostatnim krzykiem  m ody i 
w ygląda bardzo dystyngow anie.

16 ILAY...
śliczna była seria m łodocianych 

sukienek z M ękitnego, różow ego i 
krem ow ego lnu; jedną z nich z żól 
tego lnu w  odcieniu  kukurydzy, 
zaszywaną w  drobne zakładki i 
ozdobioną przy szyi girlandą ln ia­
nych Kwiatów żółtych  i bronzo- 
waw ych, nazw ano ,,16 lat” ; napra­
w dę w szystkie zasługiw ały na to 
miano. G ładki sportow y krój i n i­
kłe, drobniutkie zakładki zawsze 
pozostaną najw dzięczn iejszym  za­
stosow aniom  do m ateriałów  lnia­
ny .di.

Bardzo ładne b y ły  też kom plety 
dw u a nawet tró jbarw n e: sukien­
ka biała lałpinana na eclair z żó ł­
tego galalitu z luźnym  płaszczy­
kiem  trzy czwarte z żółtego lnu; 
sukienka błękitna ze stanikiem 
roiszyw anym  w  żółte pasy —  
płaszcz długi żółty; śliczny kom ­
plet p lażow y w  trzech odcieniach 
błękitu  od  jasnego do ciem nego:

króciutkie plażbwe szorty, na to 
fartuszek zaw iązyw any z tym, 
im itujący spódniczkę i na wierzch 
płaszczyk z lnu w  kolorze zm ierz­
chającego nieba. Ciekawa w  po­
myśle była sukienka plażowa ró­
żow a na błękitnych szełkacł —  
4 błękitne guziki na przodzie przy­
pinają bolerko z rękaw em  zakry­
w ające nagie plecy.

S Z A T Y  P O L E S K IE
Dużo jeszcze by ło  lnianych, cu ­

dów, o k tórych by „ i  na w ołow ej 
skórze nie spisał” . N aw et t. zw. 
..szaty poleskie”  fantastyczne dzi­
wo długie do ziem i z przepaścisty­
mi rękawami, w  których możr.any 
ukryć w orek  m ąki czy węgla* Ta­
kie coś ma służyć jako suknia do­
m owa. Y /ito ię  jednak czy te su­
row e ..szaij*” przypom inające tro­
chę strój w ygnańca na bezludnej 

! wyspie —  przyjm ą się w śród w ar­
szawskich eiegantek...

A linette

i Ostatnie przedstawienie

| „ C  e s z m y  s i ę  ż y c i e m ’
j Teatr Ateneum grać będzie znako- 
■ rnitą komedię amerykańską „Ciesz- 
1 my się życiem”  w premierowej obsa 
1 dzie ze Stefanem Jaraczem r,a czele 
' zespołu tyłku do niedzieli włącznie 
| Następnie na repertuar Teatru 
! Ateneum wchodzi sztuka francuskie­
go autora Alfreda Cheri „Szóste pię­
tro”  w  reżyserii Perzanowskiej. W  
.„Szóstym piętrze" zadebiutuje po 
raz pierwszy na scenie dramatycznej 
Nobisówna, pozostałą obsadę two­
rzą: Jaracz, Bonacka, Gruszecka, ja- 
raczówna, Kryńska, Zahorska, Dani- 

j towicz, Kalinowicz, Łuszczewski, Po- 
śpietowski i in.

Dekoracje Władysława Daszew­
skiego

—  C o  t y  ro b is z ?
—  Lekarz kazał m i wykąpać 

się, w ięc zaczynam się przyzwy­
cza ja ć .

P O D R Ó Ż U J  S A M O L O T E M

„Alarm w Pekinie" — ‘ ,STUDIO‘,
M iło jest sygnalizow ać dobry 

film , a do  takich bezsprzecznie za­
liczyć należy „A larm  w  Pekin ie” , 
w yśw ietlany obecnie w  kinie 
„S tudio” .

Zw arta akcja i szybkie je j tem ­
po, świetna gra artystów  i to nie 
ty lko grających  czołow e role, lecz 
rów nież w  epizodach —  w szystko 
to składa się na całość zajm ującą 
o  dużych w alorach  artystycznych. 
Flirt, przeradzający się w  m iłość 
dw óch  przyjació ł do jednej k obie­
ty, rozgryw ający  się na tle p o w ­
stania bokserów  w Pekinie *—  na­
biera tragicznych akcentów  z 
chwilą, kiedy w zajem na niechęć 
ryw ali m oże stać się przyczyną 
zguby w ielu  istnień ludzkich.

A ktorzy  (n ie "wym ienieni w  pro 
gram ie) gra jący  podoficerów , od ­
danych na śm ierć i życie swoim  
ciwum oficerom , k łócących  się o 
ich... sukcesy m iłosne — są kapi­
talni, i dodają w iele uroku temu 
na ogól dobrem u film ow i.

„Ż y cie  u licy”  —  M IEJSKI
—  „Taki św ietny film ”  —  „Jeden 

z najlepszych film ów , jaki w i- 
! działem”  te i tym podobne zdania 
| słyszałem  w ychodząc z pokazu i 
i podizelam ie w zupełności. Oprócz 
I bow iem  bajecznej g ry  aktorki tej 

miary co Luiza Rainer, której szybko 
powstała sława jest ze wszech 
miar zasłużona, w  film ie tym  nie 
ma dopraw dy żadnych słabych 
stron. Został on dokładnie prze­
m yślany i w yreżyserow any z pra­

w dziw ym  talentem.
Jeżeli patrząc w  przepiękne, w y ­

raziste oczy Luizy Rainer w idząc 
w  n ich  łzy, w idz czuje się w zru ­
szony, ju ż czujna inteligencja re­
żysera w staw iła w  tym  m iejscu 
„gag” , k tóry  wzruszenie zamieni 

w uśmiech. Natomiast jeżeli sceny, 
kom ediow e m ają tendeficję do 
przejścia w  groteskę, uwaga w i­
dza zostaje zajęta w ew nętrznym i 
przeżyciam i g łów n ych  bohaterów .

W  film ie tym  Luiza Rainer raz 
jeszcze pokazała, że umie płakać, 
śmiać się i kochać najpiękniej, jak 
ty lk o  kobieta potrafi.

„W  cztery oczy”  —  ROMA 
O ryginalny jest pom ysł, na k tó ­

rym  opiera się cała akcja  tego f i l ­
mu. G eorge Śanders w  p od w ó j­
nej ro li jest w ręcz świetny. G dy 
z oficera angielskiego przem ienią 
się pruskiego leutnanta, zmienia 
się nie ty lko jego  twarz, sposób 
bycia  i wyrażania się, lecz rów ­
nież każdy najdrobniejszy  gest, 
każde spojrzenie. U chw ycona tu 

została świetnie i wystudiowana ró­
żnica pom iędzy psychiką oficera 
angielskiego, a niem ieckiego.

D olores del R io jest bardzo p ię ­
kna, gra je j poprawna, jak  w  in­
nych je j film ach  — budzi ona j e ­
dnak zachw yt jed yn ie  w śród grur 
pv  specja lnych  je j w ielbicieli. In ­
ne role, naw et najdrobniejsze obsa 
dzone doskonale. W przerwach 
koncert na organach W urlitzera w  
artystycznvm  w ykonaniu. i

(&)•

Niedoceniana dom ow a praca kobiet

Obllczóno, źe gdyby połączyć szyby jak ie dobra gospodyni m y je  w ciągu 40 lat pracy w  domą 
■miałyby one 3600 m etrów  kw adratow ych. G dvby zaś usta wio talerze, jakie um yje w  tym  
sie, nie tylko dosięgnęłyby szczytu dość dużej góry, lecz jeszcze byłaby nadwyżka.
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PERŁO I KIWI
P O W I E J -

i i z u c i ł  s ię  k u  u c i e k a j ą c e j  c h y ł k i e m  p o s t a c i ,  l e c z  g d y  
j ą  d o p a d ł ,  u c i e k i n i e r  n a g l e  w y p r o s t o w a ł  s ię  i n i c z y m  n a  r i n ­
g u  b o k s e r s k i m  l e w ą  r ę k ą  w  b r z u c h ,  p r a w ą  z a ś  s i e r p o w y m  
c i o s e m  w y r ż n ą ł  K ł o p o t a  w  s z c z ę k ę .

—  J e z u s ,  M a r i a !  —  z d ą ż y ł  l y l k o  k r z y k n ą ć  b y ł y  p l u t o n o ­
w y  l e g i i  c u d z o z i e m s k i e j  i r u n ą ł  b e z  c .z n c ia  n a  z i e m i ę .

S t a n i c y  z a t r z y m a w s z y  się n a  d ź w i ę k  o k r z y k u ,  u n i k n ą ł  
c i o s u .  L ś n i ą c a  w  p r o m i e n i a c h  k s i ę ż y c a  s t a l  ś w i s n ę ł a  m u  

p r z e d  s a m y m  n o s e m  i w p a d ł a  z  c h l u p o t e m  w  m o r z e .
T y m c z a s e m  w  c i e n i u ,  p o d  m u r e m ,  c o ś  s ię  d z i a ł o .  P o p ę ­

d z i ł  w i ę c  w  t a m t ą  s ł r o n ę ,  w y c i ą g a j ą c  w  b i e g u  r e w o l w e r .
Z n a l a z ł ,  c z e g o  s ię  n a j m n i e j  s p o d z i e w a ł :  l e ż ą c e g o  n a  z i e ­

m i  b e z  p r z y t o m n o ś c i  b e d u i n a ,  k t ó r y  p r z >  b l i ż s z y c h  o g l ę d z i ­
n a c h  o k a z a ł  s ię  n i k i m  i n n y m ,  t y l k o  K ł o p o t e m !

—  A  to m n i e  z d z i e l i ł !  —  m r u k n ą ł  P o l a k ,  g d y  p o c z u w s z y  
n a  u s t a c h  s ł o n y  s m a k  w o d y  m o r s k i e j  o c k n ą ł  s ie  z  o m d l e n i a .  
N a w e t  w  n a j g o r s z e j  b ó j c e  w  k n a j p i e  M a d a m e  R i b e r o  t a k e m  
się  n i g d y  n i e  n a d z i a ł .  S u p r o c e n t o w y  k n o c k a u t !

—  K t o ,  j a k ,  k i e d y ? , . .  —  p y t a ł  n i e c i e r p l i w i e  S t a n l e y ,  p o ­
m a g a j ą c  p o d n i e ś ć  się  „ m i ę k k i e m u 111 j e s z c z e  w  n o g a c h  K ł o ­
p o t o w i .

—  K t o ?  N o  t e n ,  c o  w  p a n a  c h c i a ł  n o ż e m  t r a f i ć .  Ż e  te z  
p a n  n i e  m o ż e  p o  n o c y  w  d o m u  s i e d z i e ć .

—  O d p r o w a d z a ł e m  p a n n ę  L a n d o n !
—  A c h  t a k !  S p a c e r e k  p r z y  k s i ę ż y c u .  S w o j ą  d r o g ą  m a  p a n  

• z c z ę ś c ic !  W  c z e p k u  sie  o a n  u r o d z i ł . . .  A l e  d o  t r z e c h  r a z y  s z t u ­

k a .  Z a  c z w a r L > m  z ł a m a n e g o  g r o s z a  n a  p n n a  n i e  p o s t a w i ę .  
R a c z e j  w i e n i e c  w p i e r w  z a m ó w i ę !

—  A l e  k t o  to  m ó g ł  b y ć ?  Ż e  te ż  p a n  n i e  m ó g ł  g o  p r z y t r z y ­
m a ć !

P r z y t r z y m a ć . . .  J a  s ię  t u  s z y k u j ę  n a  z ł a p a n i e  j a k i e g o ś  
m i z e r n e g o  b e d u i n a ,  c o  to i  p a l c e m  t k n ą ć  a l e ż y ,  a t y m c z a s e m  
n a d z i e w a m  s ię  n a  n a j p r a w i d ł o w s z y  p r a w y  s i e r p o w y ,  w y m i e ­
r z o n y  n i c z y m  n a  r i n g u  b o k s e r s k i m !  M o j  p a n i e  j e s z c z e  p o w i ­
n i e n e m ,  ś w i e c z k ę  n a  o ł t a r z u  p o s t a w i ć ,  ż e m  z  t e g o  ż y w  w y ­
s z e d ł .  M i a s t  n a  p i e ś ć ,  m o g ł e m  s ię  r ó w n i c  d o b r z e  n a d z i a ć  n a  
h a n d ż a r .  T o  n i e  z  b e d u i n e m  b y ł a  s p r a w a .  T y l k o  E u r o p e j c z y k  
m o ż e  m i e ć  t a k i e  p o j ę c i e  o  b o k s i e ,  a i to n i e  k a ż d e n  z  E u r o ­
p e j c z y k ó w ,  b a w i ą c y c h  w  K u w e i c i e !

R O Z D Z I A Ł  X X

P A R T IA  POW ERA
M i n ę ł o  p a r ę  d n i .  Z ł o t a  t a r c z a  s ł o n e c z n a  z e  z d z i w i e n i e m  

s p o g l ą d a ł a  n a  c o r a z  b a r d z i e j  n i e s p o k o j n ą  p u s t y n i ę ,  s t a r a j ą c  
s ię  s w y m i  n i e l i t o ś c i w y m i  p r o m i e n i a m i  z a b i ć  n a  n i e j  w s z e l ­
k i e  a n o r m a l n e  ż y c i e .  K s i ę ż y c  z a  t o  o ś w i e t l a ł  d r o g i  w ę d r ó w e k  
z a k o c h a n e j  p a r y .  Z  p o b ł a ż l i w y m  u ś m i e c h e m  s p o g l ą d a ł  n a  
i c h  p o c a ł u n k i ,  t a ń c z y ł  n a  f a l a c h ,  g d y  p ł y n ę l i  ł ó d k ą  n a  m o ­
r z e ,  p r z e n i k a ł  p r z e z  s i a t k o w e  d a c h y  u l i c z e k ,  b y  z a p a t r z e n i  
w  s i e b i e  n i e  b ł ą d z i l i  l u b  n i e  p o t y k a l i  s ię  w  r o w a c h  i  d z i u ­
r a c h .  B y ł  p o b ł a ż l i w y ,  j a k  z a w s z e  z r e s z t ą  o d  p o c z ą t k u  
ś w i a t a .

S t a n l e y  o g a r n i ę t y  g o r ą c z k ą  m i ł o ś c i  n i e  z w r a c a ł  u w a g i  n a  
u p o m n i e n i a  w i e c z n i e  t r z e ź w e g o  K ł o p o t a .  M i m o  o s t a t n i e g o  z a ­
m a c h u  w  d a l s z y m  c i ą g u  b a g a t e l i z o w a ł  w s z y s t k i e  z a m i a r y  ta ­
j e m n i c z y c h  p r z e c i w n i k ó w .  W p r a w d z i e  r e w o l w e r  n o s i ł  t e r a z  
n a  w i e r z c h u ,  j e d n a k ż e  w i e d z i a ł  p r z e c i e ż  d o b r z e ,  ..że m e  o n  
p i e r w s z y  b ę d z i e  a t a k o w a ł ,  w i ę c  z a p e w n e  w s z e l k a  r e a k c j a  b ę ­
d z i e  s p ó ź n i o n a .  N i e  p r z e j m o w a ł  s ię  t y m !  Ż y ł  t y l k o  m y s i ą  
o  n i e j ,  j e j  w i d o k u  t y l k o  p r a g n ą ł .  R e s z t a  b y ł a  r z e c z ą  o b o j ę t ­
n ą ,  d r u g o p l a n o w ą  *

W p r a w d z i e  z a m ą c i ł a  m u  n i e c o  s p o k ó j  w i a d o m o ś ć ,  ż e  d r u ­
g i  t r a n s p o r t  b r o n i  j e s t  j u ż  w  d r o d z e ,  j e d n a k ż e  w s z e l k i e  p r z y ­
g o t o w a n i a  n a  p r z y j ę c i e  g o  z ł o ż y ł  n a  g ł o w ę  K ł o p o t a .

T o  t e ż  g d y  s p o t k a ł  p e w n e g o  d n i a  P o l a k a  i  t e n  o ś w . a d c z y ł  
m u ,  ż e  t r a n s p o r t  j e s t  j u ż  w  J a h r z e ,  z d z i w i ł  s ię  w i e l c e .

—  J a k t o ?  J u ż  p a n  w s z y s t k o  o d e b r a ł ,  w y ł a d o w a ł ? - .
—  I  n i c  s ię  n i e  s t a ł o !  A n o ,  w i d z i  p a n ,  j a k o ś  s z c z ę ś c i e  m i  

s ł u ż y .  B y ł e m  n a w e t  b e z c z e l n y  b o  z u p e ł n i e  się. n i e  k r ę p o w a ­
ł e m  i  n i e m a l  o f i c j a l n i e  p r z y w i o z ł e m  p a k i  d o  t e g o  m i a s t e c z ­

k a .  1 5  k i l o m e t r ó w  o d  K u w e i t u !  G d y b y  to  t a k  n a s i  k o n k u r e n ­
c i  o  t y m  w i e d z i e l i !  A l e  i m  b a r d z i e j  o f i c j a l n i e  s ię  p o s t ę p u j e ,  
t y m  m n i e j  p o d e j r z e w a j ą  c z ł o w i e k a .

—  K i e d y  w y p c h n i e  p a n  t r a n s p o r t  d a l e j ?
—  J u t r o  l u b  p o j u t r z e !  M u s z ę  z e b r a ć  o d p o w i e d n i ą  k a r a ­

w a n ę ,  b o  p r z e c i e ż  p r z y s ł a l i  t y l e  t e g o  ż e l a z a  i  p r o c h u ,  ż e  z a  
N a p o l e o n a  c a ł y  ś w i a t  b y m  t y m  z a w o j o w a ł .  P i s a ł e m  i m ,  
a  i  o n i  s a m i  w i d o c z n i e  te ż  c z u j ą ,  ż e  t u t a j  c o ś  s ię  ś w i ę c i !

S t a n l e y  z  p o c z ą t k u  z a i n t e r e s o w a n y ,  p o c z ą ł  z n o w u  m y ś l e ć  
o  r z e c z a c h  b a r d z i e j  m u  b l i s k i c h .

—  P o l e g a m  u a  p a n u  z e  p a n  w s z y s t k o  d o b r z e  z a ł a t w i .
K ł o p o t  s k r z y w i ł  się. i  c h c i a ł  j u ż  p a l n ą ć  j a k i e ś  n a z b y t  d o ­

s a d n e  o k r e ś l e n i e  o b e c n e g o  s t a n u  p s y c h i c z n e g o  s w o j e g o  
„ w s p ó l n i k a ” ,  j e d n a k ż e  u g r y z ł  s ię  w  j ę z y k .  B y ł o  m u  n a w e t  
w y g o d n i e j ,  g d y  s a m  n a d  w s z y s t k i m  p r a c o w a ł .  O d c z u w a ł  
w i ę k s z ą  s a t y s f a k c j ę .

—  B ę d z i e  p a n  d z i s i a j  n a  p o k e r z e  u  W e t m o r e ‘ a ?  —  z a ­
g a d n ą ł  p r z y  p o ż e g n a n i u .

S t a n l e y  n i e z d e c y d o w a n i e  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
—  N i e  w i e m ,  z o b a c z ę !
K ł o p o t  s k r ę c i w s z y  w  p i e r w s z ą  u l i c z k ę ,  p u k n ą ł  s ic  z n a c z ą ­

c o  p a l c e m  w  c z o ł o .
—  Z w a r i o w a ł  c h ł o p ,  a le  to  z a w s z e  l a k  z  t y m i  b a b m i u  —  

d o d a ł  f i l o z o f i c z n i e .  Z a c h c i a ł o  m u  s ię  n a g l e  c z u ć  n a  s w o i m  
r a m i e n i u  j a k ą ś  k o b i e c ą  g ł ó w k ę ,  g ł a s k a ć  p ł o w e  w ł o s y ,  o b j ą ć  
w  p o ł  s m u k ł ą  k i b i ć ,  w y r ż n ą ć  h o ł u b c a  n a  d r e w m i a n e j  p o d ł o ­
d z e  M ł o d y  b y ł  p r z e c i e ż ,  d o p i e r o  c z t e r d z i e s t k a  m u  z  d a l a  
ś w i e c i ł a . . .

—  A t !  —  m a c h n ą ł  r ę k ą .  —  C h c i a ł o b y  s ię  d u s z y  d o  r a j u !
O t w a r ł y  s ie  d r z w i  i  n a  c i e m n y ,  p o n u r y  n i e m a !  k o r y t a r z

c h l u s n ą ł  g w a r  r o z o c h o c o n y c h  g ł o s ó w - .

(D . c. E.J


